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Narada b. premjerów 
odroczona

W  św iątku * przedłużającym  
*j9 Pobytem  M arszalka P iłsu d 
skiego w Kuinunji zostanie odro. 
®*pna n arad a  b. prem jerów  rzą- 

pomajo-wych. Pierw otnieOów
J^nnira konferencji w yznaczony  

na 25 b. m. W edle wszeLkio- 
* 'ł prawdopodobieństw a konfe
k c j a  ta, z udziałem M arazalka 
5*«sudskjeg-o. odbędzie eię w pier 
* s2ych dniach m aja.

Umorzenie zaległych 
po datków

, W procedurze umarzania podat.
niezam ożnym  płatnikom  

"Prow adzone zostaną obecnie 
*® iany naskutek taatosow ania  
“ WWych przepisów o podatku 
Przemysłowym. K om isje szacun- 
®owe, upraw nione były dotąA do 
®*łkowiteg;o darow ania zaległych  
®ależności podatku przem yslowe- 
5 °  w kw otach nieprzekraezają- 
*yoh Zł 50. K n o ta  ta została te- 

podwyższona do wysokości 
r*- 100. D ecyzja co do um arzania  

wyŻBzych, jak i innych na- 
f*śneści podatkow ych przyału gu . 

Izbom skarbow ym .

Ulgi podatkowe 
dla przemysłowców

w czorajszym  Dzienniku 
~^taw ukazało się rozporządzenie 
r^Pistra S karbu o ulgach w spla 
i6 zaległości w podatku przem y  

, ‘ówym pow stałych przed dniem  
Jk w le tn ia  1932 r. P ła tn icy , któ- 

w płacą na poczet zaległości 
“  81 m aja, korzystają  z ulgi 50 
Póęentow ej w płaconej sum y, ddt 
t lipca — 85 procent, 81 sierpnia  

35 p ro cen t Poza tem  obniża

I f t M t o  o Genewie
o zasady przelewania k rw i w  przyszłości

W  Genewie nastąpiło nagłe 
ożywienie. Wywołały je posu
nięcia delegacji angielskiej na 
konferencję rozbrojeniową, któ 
re zaniepokoiły dyplomatów 
francuskich. Projekty bowiem 
angielskie zmierzają d ) tego, 
by utrącić propozycje francu
skie, polegające, jak to w swoim 
czasie donosiliśmy, na oddaniu 
sił zbrojnych Lidze Narodów. 
Siły  te służyłyby do poskro
mienia awanturniczych i zabór 
czych państw. Według oświad
czenia przedstawiciela Niemiec, 
Nadolnego, które ten zbżył bez 
żadnych obsłonek — projekty 
angielskie zmierzają do przepro

wadzenia równości zbrojeń, a 
więc osłabiłyby ograniczenia, 
nałożone na Niemcy przez Trak 
tat Wersalski. Anglików popie
rają Amerykanie, a wczoraj wy 
powiedzieli się za nimi przed
stawiciele Kanady 1 Norwegjl.

Ostro wystąpił wczoraj przed 
stawiciel Francji Paul Boncour 
przeciw projektowi angielskie
mu, który nie zabezpiecza świą 
ta przed wojnami. Nic też nie 
uczyni wojny mniej okrutną: 
żołnierze będą ginęli jeśli nie 
będzie armat ciężkiego kalibru 
od innej broni.

Sprawy rozbrojeniowe w Ge

newie zmusiły premjera Francji 
T ardieu‘ego do natychmiasto
wego wyjazdu z Paryża.. W czo 
raj przybył Tardieu do Gene
wy, gdzie odbył zaraz konfe
rencję z amerykańskim sekreta 
rzem stanu Stimsonem. W  tej 
chwili toczą się zakulisowe roz 
mowy, w których biorą udział 
wybitni mężowie stanu: )Mac 
Donald (Anglja), Bruening 
(Niemcy), Tardieu. Stimson.

Czy te dyplomatyczne żabie 
gl przyniosą istotnie ulgę znę
kanemu światu? Czy rozproszą 
nad ludźmi czerwoną chmurę 
wojen, wiszącą ciągle w powie
trzu?

Jugosławia pod wodą
Kaiasirofalne wylewy zalały żyzne okolice

Ao w spom nianych zaległości ko
do 3 proeent-egzekucyjne

Sublokatorzy nie płacą 
Podatku elektrycznego

^ M inisterstw o Robót Pnblicz- 
,y%h wydało rozporządzeń 10 wy. 

•Jiaw/jze do nowouchw alonej u 
JjTwy o poborze podatku od euer 
ę *  elektrycznej Rozporządzenie 

yjaśnia, że sublokatorzy są 
°lui«\ni od uiszczania podatkn.

fu oni podatek tylko w wy 
*u posiadania oddzielnych  

-J;kAw, niezależnie od lokato- 
^  klównego.

Dary dla Muzeum 
Narodowego

trt>y r°k C'>a  Muzeum Narodowego
H ostatnio  szereg

darów pryw atnych  
t  yeh zbiorów Ks.

cen 
dla

kard ynał K a
tyj'!8*1' o fiarow ał Muzeum 60 a r -  
- _y°znych sztychów z wieku
nu-ff^a.atego. przedstaw iających  
8o i ir i,u ,-VnJi T ytu sa Rzymskie 
hy {f.róla Ja n a  K azim ierza Zna 
Ja  ^leracz dzieł sztuki Michał 
^^uszkiew icz podarow ał Muze 

s obrazy Ja n a  M atejki.

1 konfiskat czasopism
hi. marcu w stoi cy

oficjaln y  wy^ S to « z o n y  został 
iJiw,. uków zajętych  z polecenie
ą ^ ^ isa rja tu  Rządu m. s t  W ar- 

w m \ m arcu  r b: W  ciągu  
ca ubiegłego uległo konfi.._0 -  «=» - —  — -_

hi]jF* druków, w tom 40 dzień 
Mtałą liczbę stanow ią  

ł Perjonyczme, odezwy

Gwałtowne deszcze, jakie 
spadły w Jugosławji, spowodo
wały katastrofalne wylewy 
rzek. Wody przerwały w wielu 
tn<ej?rowościarb tamy, zalewa
jąc dalszych 50 tys hekt. roli 
uprawnej. Zalane zostały też

najurodzajniejsze okolice Jugo
sławji- Pod wsią Syrmska Raca 
została przerwana główna ta
ma i woda tak gwałtownie za
lała wieś, że zawaliły się 
wszystkie domy. Mieszkańcy ło 
stali zaskoczeni p o w o d z ią  we 
śnie. Natychmiast zarządzony

ratunek zdołał uchronić wiele 
osób od śmierci; w każdym ra
zie dotychczas wyłowiono 10 
zwłok. Pod Białogrodem sytu
acja jęst również krytyęzna; 
miasto jest kaiane naokoiu wo
dą.

S K R Ó T Y
W  stoczni Cboribton - Vulcan 

w Turku (Fin lan d ji) p rzystąpio
no do rem ontu uszkodzonego suit 
ku „Cieszyn*. S tatek  otrzym a no 
we dno i szereg nowych żeber

W  B erlinie w czasie s ta rć  uljez 
nych p olicja areszto-wała 200' <> 
dób.

S łyn ny statek  z przestępcam i 
„Chaoo", jak  się okazuje, pozo
s ta ł jeszcze w p o r-ie  h iszp ań sk u

Góra rrnęła na miasto
Potężne zwały ziemi zmiotły z powierzchni fabrykę

BERLIN. (P.A.T.). Pod mia
stem Cochem nad Mozelą wyda 
rzyła się ub. nocy straszna ka
tastrofa oberwania się części 
stoku fe-Łkiego.

Masy ziemi w ilości około 10 
tysięcy metrów sześć, runęły w 
dół, pustosząc wszystko po dro

dze. Zmiecione zostały zabudo- ogniowej i pogotowiem policyj-
nem przyglądała się bezsilnie 
żywiołowej katastrofie. Starano 
się jedynie reflektorami oświet 
lić miejsce wypadku.

Dotychczas nie zdołano usta 
lić ani wysokości szkód, ani 
też, czy były ofiary w ludziach

wania dawnej fabryki, położone 
u stóp wzgórza, doszczętnie zni 
szczone winnice, zasypana 'osa 
podmiejska i poprzerywana ke 
bie elektryczne- 

Zaalarmowana ludność miej
scowa wraz oddziałami straży

Fałszerz nad fałszerzami
Kreuger sfałszował tekst umowy z Polskim Monopolom Zapałczanym

Tageblatt" donosi rzekomo na 
podstawie informacyj ze źród
ła miarodajnego, że Kreuger do 
puścił się również fałszerstwa 
tekstu układu monopolowego z 
Polską zawartego w 1925 r. w 
ten sposób, źe zobowiązania 
rządu polskiego były podane w 
wyższych kwotach niż sumy w 
rzeczywistości wymienione w 
tekście oryginalnym. Kreuger 
wstawiał te fikcyjne zyski wyni

zam ordow ał ojca i brata
. 2 powodu nieporozumień majątkowych

ty ^^O G R Ó D EK , (PAT.) — .władz bezpieczeństwa. Oglętlzi-
sprzeczki rodzinnej 

Lećko Stefan, mieszka^ i S sie
Uijftę *■. _____ _
Chnig ?̂1 Wierzbica, gminy mie 
HU } ^ lck ‘eJ' zamordował ciosa 

DMty Swe£ °  J ica > brata 
Ha D' Morderca zgłosił się sam 

rUnek policji w M łeeh- 
acit i oddał się w ręce

ny zwłok zamordowanych 
stwierdziły kilka strasznych 
ran na ich głowach. Jak wyni
ka z pierw:astkowego docho
dzenia, między mordercą a o- 
fiarami istniały od dłuższego 
czasu nieporozumienia na tle 
majątkowem.

kające ze sfałszowanego ukła
du do rocznych bilansów- 

Kreuger zamierzał przekazać 
swe uprawnienia monopolowe 
w Polsce holenderskiemu towa
rzystwu „Garanta" z e  którego 
pośrednictwem przeprowadzał 
fałszywą rachunkowość w swo 
ich księgach handlowych.

Fałszywe banki
Krsugera w Gdańsku

G D AŃSK, (A T E ). -  Badanie 
nadużyć koncernu K reu gera  wy 
kazało że również na terenie wol 
nego m iasta  Gdańska natrafiono 
na ślad oszukańczych maehlnA- 
cy j. Podczas badania k«iąg kon
cernu K reu gera natraf'-ono na ra 
chunki fałszyw ych ba.nków, które 
nigdy n ; e były otw arte i n-e roz 
rrocżynaly wogóle czynności ban - 
k owych.

Cfiary Kreugera
BERLIN. (A.T.E.). Jeden z naiwyhlt 

ntejszycli nicmieckth przemysłowców 
drzewnych Ferdynand Steing2ist. wta- 
ściel • firmy w Brandenburgu popełnił 
wczoraj samobójstwo aa skutek trudno

ść? f.banaowych w których znalazło slf 
Jego przedsiębiorstwo, w związku z kra 
chem Kreugera.

Napad na S o w ie ty
omawiano na IX 

kongresie związków zaw.
RYGA, (ATE). -  W  Mo- 

skie odbyło się wczoraj otwar
cie IX-go 'kongresu związków 
zawodowych Z. S. S . R. Moło 
tow wygłosił dłuższe przemór 
wienie, w którem omówił zna
czenie pierwszej piatiletkl i za
dania robotników tw przepro
wadzeniu drugie] piatiletkl. Na 
stępnie Mołotow przeszedł do 
zagadnień polityki zagranicznej, 
twierdząc, że tia Dalekim 
Wschodzie jest szykowany na
pad na Sowiety. Niema naj
mniejszej wątpliwości, że japoń 
ski sztab generalny pozostaje 
w najściślejszym kontakcie ze 
sztabami pewnych państw eu
ropejskich. Imperjaliśei japoń-

dzurji wywołać ostry konflikt. 
Sowiety prowadzą politykę po
kojową, ale jednak cierpliwość 
ich nic może przekroczyć pew 
nych granic.

Zjazd konduktorów 
kolejowych

W czo raj obradował w Warszs 
wie zjaad sekcji konduktorów Z- 
Z. K : przy udziale 46 delegatów 
z całej PoIaKi.

Zjazd poświęcony był głównie 
sprawom  organizacyjnym -

Na zakończenie uchwalono re 
zołucję, w której zebrań; stw ier
dzają, że obecna polityka „obz- 
ozędnościowa" popycha kojejine- 
cw-o ku katnetrofie to też pro-, 
testu ją  przeciwko redukcji p ra
cowników, dnia -pracy, pozosta^ 
wiania bez napraw y taboru- W 
zakończeniu rezolucja wzywa kon 
duktorów  do solidarnego e rg a  
nizowania się w związkach za 
wodowych.

G I E Ł D A
O broty dewizami średnie. Ten- 

dencja słaba- D olar 8-885 rubel 
złoty 4,84.

Proszą w  goście kajzera
by był wablkiem dla turystów |

BERLIN (PAT). —  B. ce sa rz  wysp Pearsona do zaopinjowa-
departamentowiWilhelm otrzymał zaproszenie 

Izby Handlowej w St. Thomas 
na wyspach Antylskich, aby o- 
siedlił się tam na stałe. Zapro
szenie wręczone zostało przez 
gubernatora wspomnianych

ma departamentowi stanu w 
Waszyngtonie. Ja k  donoszą, o- 
ferta powyższa ma na celu 
wzmożenie ruchu turystycznego 
na wyspy Antylskie.

(t

l i
Poszkodowani przez Dunikowskiego nie mają litości

im n i
PARYŻ. (P.A.T.). W  związku z 

krą2ąccmi pogłoskami o mającetn nastą 
piC prowizorycznem wypuszczeniu Du
nikowskiego na wolność, obrońca jego 
dr. Klotz. oświadczył, A niedawno ż 
polecenia prokuratorji dwóch lekarzy 
psychjatra oraz lekarz chorób phlcnych,

it stan zd ro w ia  Dunikowsk.ego nie wy. 
.r.aga wypuszczenia na wolność. Gru-łt 
poszkodowanych sprzeciwia się sianow 
czo wypuszęzema. „O ile oskarżony jest 
rzeczyw^cie w możności produkowa
nia złota przy pomocy swej radjoczyn- 
nei maszyny — mówi* ońi — niech tego

poddali wijinła skrupulatnemu badaa!^. i dowiedzie. W  razie przeciwnym^ po d - 
Na podstawia ich orzeczeń stwietdżono, 1 niefl umrzeć na wtłpotne) słomie locha ,



Kompromitujące dokumenty akuszerki
Dla ratowania siebie chciała pogrążyć urzędniczkę

Niesamowite historje działy I po pracy do mieszkania, zrobi
;?óę z aktami sprawy karnej a- 
• kuszerki z Siedlec, Stanisławy 

Zalewskiej, którą sąd skazał 
za fałszerstwo dokumentów na 
dwa lata więzienia. Ponieważ 
w aktach figurowały komproni 
tujące dowody rzeczowe, Za
lewska, apelując od wyroku, za 
wszelką cenę chciała się poz
być nieprzyjemnych dokumen
tów.

Zwróciła się do urzędnfczki 
sądowej, p. Mazurowej z pro 
śbą, aby zrobiła odpisy. Urzę
dniczka zgodziła się za 6 zło
tych odpisać dokumenty z akt 
sprawy. Akta sądowe wzięła

ła odpisy i udała sie ze wszyst- 
kiem do mieszkania akuszerki. 
Porównywano tam odpisy z o 
ryginalnemi dokumentami w 
aktach, p. Mazurowa za inkaso 
wała należność i wyszła.

Ledwie urzędniczka sądowa 
znalazła się na ulicy, dokonano 
na nią tajemniczego napadu. 
Ztyłu uderzył ją  ktoś w kark, 
wyrwał niesione akta i zbiegł. 
P. Mazurowa zdołała tylko zo
baczyć, żc napastnikiem był 
młody mężczyzna. Natychmiast 
zameldowała prezesowo sądu, 
który w pierwszej chwili pole
cił aresztować urzędniczkę, p o

Sąd apelacyjny rozpatru|e sprawą

mordu bankiera Centnerszwera
Dziś w sądzie apelacyjnym 

toczyć się będzie sensacyjny 
proces przeciwko domniema
nym mordercom bankiera Cen
tnerszwera, na którego kantor 
wymiany dokonano przed dwo 
ma laty zuchwałego napadu ra 
bunkowego.

W  pierwszej Instancji proces 
braci Konstantego 1 Mieczysfa 
wa Pystków, oraz Agaty P e
ciak zakończył się całkowltem 
uniewinnieniem, ponieważ prze 
wód sądowy wykazał w yraź
nie, źe oskarżeni przyznali się 
przed policją do udziału w zbro 
dni, Jedynie wskutek bicia Ich

W' urzędzie śledczym. Obrońcy, 
adwokaci, bracia Hofmokl - 
Ostrowscy udowodnili przytem 
alibi oskarżonych.

Proces dzisiejszy odbywać 
się będzie wobec skargi apela
cyjnej prokuratora Bacclarel- 
lego. Świadków na rozprawę 
nie wezwano zupełnie. Sąd od
czyta tylko akta sprawy 1 wy 
słucha przemówień stron.

Charakterystyczne, że jeden 
z oskarżonych, Mieczysław 
Pystka wyjechał z W arszawy 
niewiadomo dokąd 1 wezwanie 
na rozprawę nie zostało mu do 
ręczone.

Fałszywy adwokat przed sądem
Afera fałszywego adwokata

f obrońcy, Antoniego Pleciń- 
skiego, który na ulicy Szopena 
14 założył nielegalną kancela- 

> rję adwokacką i przyjmował 
wszelkiego rodzaju sprawy, za 
sługuje na powszechne potępię 
nie, tembardziej, że Pleciński 
nie przebierał w środkach w o 
tumanianiu i wyzyskiwaniu kli
entów.

Pomiędzy skargami kilku po 
szkodowanych, których sąd ba 
dal wczoraj jako świadków, za 
sługuje na podkreśleni nieludz 
kie oszukanie 70-letniego wie
śniaka Mateusza Gołębiowskie 
go. Syn jego, Michał, oskarżo
ny został o zabójsi .o  sąsiada 
i starzec pragnął zrobić wszyst 
ko, byle syna wyciągnąć z wię 
zienia. Ktoś mu doradził „adwo 
kata“ Plecińskiego.

Pleciński zgodził się popro
wadzić sprawę; zażądał od wie 
śniaka 500 złotych na honora 
rjum dla siebie i 1000 złotych 
na kaucję sądową za uwolnię 
nie Gołębiowskiego z aresztu.

Ojciec z wielkim mozołem, 
wyprzedając inwentarz zdobył 
grosze na ratowanie syna. Wy 
prowadził nawet ostatnią krowę 
z obory na ten cel.

Okazało się, że Pleciński nie 
tylko, że nie stanął na rozpra
wę (nie miał do tego prawa, 
choć podawał się za znakomite 
go obrońcę), syna z więzienia 
nie uwolnił, ale w dodatku wy
najął adwokata -  cywilistę, za 
80 złotych, który wprowadź >ny 
w błąd, tak fatalnie postawił o- 
bronę, że Michała Gołębiowskie 
go skazano na 10 lat więzienia

Pleciński, znalazłszy się na 
lawie oskarżonych, dowodził, 
że zna się na prawie, bo ukoń

czył uniwersytet w Kijowie. 
Broni go adw. Starost.

Fałszyw y adw>kat został ska 
ząny na 2 lata więzienia.

nieważ całe zdarzenie miało 
głębsze podłoże.

Oto okazało się, że akuszer
ka Zalewska proponowała już 
przedtem dwum urzędnikom 
wykradzenie dowodów z akt 
sprawy. P. Mazurowa nic o 
tern nie wiedziała, bo zachowała 
by się inaczej.

Sorawcę napadu wyk ruto. 
B v ł to 18-letnł chłopak, Hen
ryk Oniszko. Nie nrzyznał sic, 
mówiąc tylko, żc Zalewska nro 
nonowała mu 50 złotych za o- 
grabierie urzędniczki z akt sa 
fłow^ch, lecz nić zgodzi? się na 
to. Zato n. Mazurowa poznała 
w nim faktycznego napastnika.

Akuszerka Zalewska, broniąc 
się przed zarzutem zorganizo
wania napadu f podżegania O- 
niszkę, usiłowała skomnromito 
wać p. Mazurową, oczerniaiac 
ia. że wzięła 150 złotych 1 poJ 
dała się u akuszerki operacii 
spędzenia płodu wznmian za do 
starczenie dokumentów.

Sąd temu nie uwierzvł 1 ska
zał akuszerkę na dwa lata wię 
zienia. a Onlszkę na pół roku.

Nie koniec na tern. Pierwsza 
sorawa Zalewskiej, której akta 
nrzepadłv, otrzymała daPzv 
bieg, dzięki przezorności p. Ma 
żurowej, która robiąc odpisy do 
kumentów, sporządziła Je w 
dwóch egzemplarzach.

P. Mazurowej urząd prokura 
torski wytoczył również spra
wę, zato, że akta sądowe za
brała bez wiedzy 1 pozwolenia 
przełożonych do domu. Sady w 
dwóch Instancjach uniewinniły 
ią Jednak, uznając, że zachodzi 
tu złamanie przepisu porządko 
wego, kwalifikujące się do uka 
ranla dyscyplinarnego.

im i nm

Kupon

Bezpłatna  
pomoc prawna

Wśród właścicieli stajen wy
ścigowych i hodowców żywo 
jest omawiane zarządzenie, wy 
dane przez prezesa Towarzyst
wa hr- Komorowskiego, dotyczą 
ce p. Karwowskiego. Mianowi
cie przed kilku dniami, na 
tor warszawski przybyły konie 
p. K. „Brylotte" i „Cudem Cu
dów", Konie te nie zostały 
przyjęte przez inspekcję toru. 
Motywy, jakie skłoniły Towa
rzystwo do tego surowego po 
stąpienia są następujące.

Głośnem echem odbiła się na 
jesieni wiadomość, że jedna 
manicurzystek warszawskich, 
pracująca w zakładzie przy ul 
Marszałkowskiej, wygrała accu 
mulativ, który przyniósł szczę
śliwej niewieście olbrzymią su
mę blisko 30 tysięcy złotych. 
Otóż w dniu tym, gdy kilka ko
ni, na które grała manicurzyst- 
ka, minęło celownik na pierw- 
szem miejscu, powiększając 
kapitał, do serca grającej niewia 
sty zakradł się lęk. Accumula- 
tiv kończy się na klaczy „W i
sienka"; lękała się, że klacz ta 
może przegrać i że jej cała wy
grana, wynosząca już pszeszło 
6 tysięcy złotych, przepadnie.

Postanowiła szukać jakiejś 
drogi, aby móc accumulativ u- 
nieważnić i zadowolić się wy
graną dotychczasową. Misji tej 
podjął się p. Karwowski. Przy 
rzekł on, że nakłoni właścicie
la „W isienki" hr, M ieliyńskie- 
go, do wycofania konia- Nieste
ty, właściciela nie można było 
odnaleźć. P. Karwowski udał się 
po radę do iacbowcćw, by 
przekuoili żokei i pozwolili wy
grać Wisience..

Czy jego zabiegi, czy też do

bra forma konia sprawiły, dość 
że Wisienka bez wysiłku poko
nała konkurentów, przynosząc 
wypłatę w sumie 43 złotych za 
10.

Gdy bieg się skończył, p. K. 
zwrócił się do posiadaczki bile 
tu, by mu wypłaciła wygraną 
za dwa tysiące złotych, gdyż, 
jak twierdził, na takich warun 
kach źokeje zgodzili się na kom 
binacje. Aliści natrafił na sprze 
ciw.

Sprawa zatargu między mani 
curzystką a p. Karwowskim 
stała się bardzo głośna i zainte 
resowało się nią Towarzystwo. 
Podczas rozpatrywania tej spra 
wy przypomniano sobie, że p. 
K. ma za sobą bardzo burzliwą 
przeszłość wyścigową, jak do
pingowanie koni i inne kombi
nacje wyścigowe i że wreszcie 
istnieje wyrok sądu stewardów, 
zabrania:ący p. K, zajmowania 
się wyścigami, t- j. że jego kon:e 
nie mają prawa startu na żad
nym torze w Polsce.

Postanowiono więc zabronić 
p. Karwowskiemu wchodzenia 
na tor wyścigowy, tak jak zabra 
nia się tego bookmacherom i in 
nym kombinatorom.

Gdy wyrok ten stał się wia
domy, d. Karwowski, którego 
konie Brylotte i Cudem Cudów 
biegały jesienią w obcych bar
wach, zrobił układ z jednym z 
właścicieli, który przyjął obie 
klacze do swe? staini. Konie te 
przybyły również do Warszawy 

figurowały jako własność owe 
go pana. Jednak sprawa się wy 
dała i konie musiały zamiesz
kać w tatersalu.

< Mis* Gadaboui,

?r
f Wesoły Kącik
L .

HRABIA

Niedziela. Ławka w ogrodzie 
botanicznym. Na ławce siedli 
młoda, ładna osóbka i czyta 
książkę- Zgrabne nóżki zwraca 
ją uwagę przechodniów...

Obok niej siada wytworny 
pan. Monokl, białe rękawiczki, 
lśniące lakierki...

Pan chrząka znacząco..-
Pani nie przerywa czytania.
Pan przysuwa się zlekka i za 

czyna.
— Pewno bardzo ciekawa 

książka, skoro pani poza nią nic 
nie spostrzega?

Pani podnosi głowę 1 spoglą
da chłodno na zuchwalca,

— Nie znam pana.
Wytworny pan uśmiecha się.
— W takim razie pozwoli pa 

ni, że się przedstawię. Jestem  
hrabia Szturm-Butycki.

Młoda osóbka ożywia sięs
— W ięc to pan jest hrabią 

Szturm-Butyckim? Tyle czyta 
łam o panu w pismach! To pan 
zdobył pierwszą nagrodę na wy 
ścigach samochodowych w Pary 
żu?

Wytworny pan poprawia so
bie niedbale monokl.

— Tak to ia -. Pojutrze wyje
żdżam do Londynu.

Młoda osóbka zamyka książ
kę.

—  To pewno przyjemnie tak 
podróżować po święcie i zdo
bywać nagrody — wzdycha.

— Owszem... Tylko, że te ban 
kiety, przyjęcia w ambasadach, 
owacje trochę mnie nużą.

—  I pewno pan wszędzie z żo 
ną jeździ?

— Niestety... —  wzdycha hra 
bia,

—  Dlaczego niestety?
— Widzi pani, kiedy się ma 

brzydką, nudną żonę, to-.. Eh! 
Co tu gadać! Niech mi pani le
piej powie, jak pani na imię?

— Jestem  Zosia Biustek, ma 
nicurzystka.

— Bardzo mi pizyjemnie, pan 
no Zosiu.

— I mnie również, panie hra 
bio...

Czas mija. Rozmowa przyjmu 
e coraz serdeczniejszy charak

ter. Hrabia opowiada o swych 
stosunkach rodzinnych, o tęm, 
źe jest nieszczęśliwy w pożyciu 
z żeną, że nie lubi kobiet z je
go sfery, bo są nudne i głupie, 
że dawno marzy o prawdziwej 
miłości...

Panna Zosia zapatrzona w 
hrabiego słu ch a-. W reszcie zry 
wa się. Musi już iść do domu... 

• »
Poniedziałek. Apartamenty 

hrabiego Szturm - Butyckiego. 
Buduar pani hrabiny,

— Pani hrabino, przyszedł we 
zwany telefonicznie fryzjer — 
melduie pokojowka,

— Ponroś go.
Wchodzi fryzjer z walizeczką. 

Kłania się nisko*

Kowal
— Ą to d 
Zapomniałem, i*  kowal 
na świecie egzyaiuje~
— Owo kaja
ielaso póki Jest gorące.- 
iskry z ognia tryskające 
czasami was osmalą.
Dla kowali to furda! — walą 
młoteu. w kowadło, 
potem felaziwo w imadło 
zaśmłmją 
i pilnikiem piłują 
aby glansn nada&
— Zresztą, co Ca gadać!
W  kuźni przy robocie słyszysz Ipiew i

imiechyi
dudnią miechy
na co człek z .-doSdą patrzy się ł

słuch#-

Na kowadle dźwięczy młot. ogłen t
pieca bucha!— 

Seryos.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA 

WARSZAWSKA
11,45 P rzegląd  p rasy . 12,10 PJ? 

ty  gram ofonow e- 13,35 M uzyka, 
lekka. 14,45 U tw ory fortepiano
we, 15,05 K om unikat gospodar
czy 15-15 Z życia  Polskich  Z e s p o 
łów Śpiew aczych. 15,25 O dczyt 2 
cyklu dla m aturzystów  szkól śre  
uruch. 1610 Piosenki w wyk. No 
wiokiej 16,20 S krzynka poczto
wa. 16,40 M elodje z filmów dźwió 
kowych. 16 55 L ek cja  języka an
gielskiego. 17,10 „K rólew ska m i
łość (tran sm isja  z W iln a). 171*5 
K o n cert o rk iestry  C yrk u  S tan iek  

t skich pod dyr- A. F u n n ań sk iego-
18.50 R ozm aitości. 19.15 P rzegląd  
rolniczej p rasy  zagranicznej- 19-50 
W iadom ości sportow e. J9.35 Pio
senki w wyk. M arjj Modzelew
skiej- 19,45 P raso w y  dziennik ra- 
djow y. 20-00 P ogadan k a muzycz
na. 2015 K oncert sym foniczny * 
Filh arm on ji W arszaw skiej, y  
przerw ie feljeton literacki Dzi' 
kowskiego p-t. „P isarze w cleniu *
22.50 M uzyka taneozna.

—  Moje uszanowanie dla P* 
ni hra...

Nie kończy. Walizka wypada 
mu z rąk Przed nim stoi.,, wczo 
rajsza panną Zosial

— Aaa..- to pan? —  śmiej* 
się. —  Ja k  się pan hrabia czu
je? Nie przypuszczałam, że się 
tak prędko spotkamy... Al® 
niech mi pan powie, skąd pa* 
wiedział, że hrabia Szturm-Bu' 
tycki ma brzydką t nudną żon®' 
Mój mąż jest o mnie zupełnie i* 
nego zdania.

Napoleon Są dek.
«

OSTROŻNY.
Wieśniak do lekarza:— Przed 

7 laty, gdy zacząłem leczyć ń 
pana doktora mój reumatyzm 
zalecił mi pan stronić od wilg0*' 
ci.

Lekarz: —  Zgadza się, 
o co panu chodzi?

W ieśniak: —  Czy uważa Pa® 
doktór, że mi nie zaszkodzi, jeS 
li się teraz wykąpię?.-.

MUSI PAMIĘTAĆ. 
Hypnotyzer na scenie: — U" 

waga, proszę państwa! Pr*®” 
prowadzę nowy eksperymę0 * 
Tego oto pana zahypnotyzujL 
straci pamięć o calem doty®*' 
czasowem życiu.

Głos z publiczności: —  Stop 
panie starszy! Ten pan jest J° 
winien 10Ó złotych...

LEPIEJ BYĆ UPRZEJMYM
—  Czy nie wstydzi się P 

prosić o pieniądze? — zapy^  
pewna starsza pani włóczęgi; t

—  Sześć miesięcy odsiedzi^ 
łem zato, że wziąłem, me Pr̂  
sząc. Wolę być uprzejmym 
odpowiada zapytany.

MOŻE SOBIE ŻYCZYĆ -
—  Moja żona może sobie 0 

czyć na imieniny, co tylko c3 
—  opowiada p. G. do p- K-

— I cc sobie życzy? —  P^
Ki

—  Przez ostatnie piętn3 
U t ży cz ; lobią fortepian--



Ul KAI D A N A ® NA
Wstrząsająca opow ieść o miłości i zbrodni

Spolrzeme Liii, które spoczęło na Karolu, nieco
r dodało mu otuchy.
t Podbiegł do niej, zasypał pocałunkami ł prosił 

błagalnie:
— Lilijko moja cudna! Ockuij się! Zapomnij o 

łom, com ci mówił- Kocham cię. Jestem  przy tobie
‘ i nigdy się już nie rozstaniemy. To ja, ja, Karol!... Nie 

bój się niczego, moje ty biedactwo najukochańsze. 
Nic złego się nie stanie. Zdołam obronić ciebie i sie- 
be przed całym śwatem. Jestem  silny, bardzo silny...

I znów okrywał cale jej ciało gradem pocałun
ków.

Wydała mu się spokojniejsza, jakby odzysku
jąca świadomość- Rzekła nawet:

— Ach, to ty...
Chwała Bogu. więc już go poznaje...
Poczem cichutko, tajemniczo, ostrzegawczo, sze

pnęła:
— Strzeż się. Zabiorą cię... do więzienia!.-.
Mówiła to jakimś dziwnym, nieswoim, tajemni

czym głosem.
Karol stracił wszelką nadzieję.
Nie było już wątpliwości. To początek obłąka

n a , natrętna myśl, która opanowała ten mózg gorą
czkowy, dręczony zbyt już długo przerażającą za
gadką, umęczony wysiłkiem odgadnięcia tajemnicy 
2brodui farenckiej.

Kryło się w tem wszystkiem poważne niebezpie
czeństwo i dla n ego. A nuż kto podsłucha? Poweź
mie podejrzenie? Przecież Liii będzie teraz plotła, co 
lej ślina na język przyniesie.-.

Trzeba ją zamknąć gdzieś, ale gdzie? Przecież 
choćby nawet w Tworkach, to i tam lekarze mogą 
Pomyśleć, że na dnie każdego szaleństwa kryje się 
1akaś prawda. A to nieszczęście!

Tegoż dnia wyjechali do Warszawy. Hrabia wy
kupi ł cały przedział i zamknął się w nim z Lilijką i jej 
plotką. Odwiózł ją do tej mieszkania na Parkowej 
1 surowo nakazał ciotce żywej duszy tu uie wpusz
czać bez jego zezwolenia

W jednej chwili cały spokój i pewność siebie 
Aarola zniknęły bez śladu. Był tem wszystkiem stra
szliwie wstrząśnięty.

Żegnaj, mdości ku Lilijce! Prysnął czar, w któ
rym znajdował ukojenie wszystkich dręczących go o- 
baw. Limarła dlań już ta czarodziejka, w której daw- 
ttlei co dnia nowe odnajdywał Dowaby, nowe rożko
we... Skończyły się upojne uściski i pieszczoty, dla 
których zaprzedałby duszę d;abłu.

Lokaj zameldował przybycie doktora Florskie-
*°-

Nie był to gó#ć nieoczekiwany. Karol ^awiado- 
a— — — są— u a im  !wr łymuwMoa’

l^ N lE L  b a c h r a c h .

mi! go telegraficznie o swem prrybyciu ł polecił, aby 
zjawił się natychmiast.

W tej samej chwili wchodziła również do pała
cyku Lusia. która po śmierci księżnej zachowała 
swój pokoik. Dozorca powiedział jej:

—  Je s t list dla pani. Pewno od jakiego wielbi
ciela —  dodał żartobliwie.

— Może, —  odrzekła z uśmiechem,
— Widzę, że z zagranicy. Może to pisze Janek 

od Wilewicza. Pojechał tam przecież ze swym pa
nem.

— Wiem, że pojechał.-.
— Kocha *ię w pani nazabój. J. pewnością to

on.

tylko stracił wszystko, mniejsza... Ale wpadłem w 
długi Mam wszystko zafantowane przez komorni
ków. Ledwo zipię..r

— ile panu trzeba na zapłacenie wszystkich dłu
gów?

—  Ze dwieście tysięcy. To byłoby dopiero na 
spłacenie najpilniejszych wierzycieli. A na drobnych 
i na przeżycie przynajmniej jakiś czas conajmniej dru
gie tyle... No, ale powiedzmy, trzysta tysięcy ogółem 
możeby mi narwie wystarczyło. Potem już hrabiego 
nigdy nie będę męczył, bo właśnie nadarza mi się 
wspaniały interes-..

—  ...który skończy się tak, jak poprzednie?
—  O, nie! Je s i do sprzedania sanalorjum między

— Ale gdzie tam? Paru słów nagryzmolić nie po- Otwockiem a Sródborowem. W łaściciel, starszy czło--i «• ___l  .a i.t___ :  _______ i___ _
trafi,

—  Ale kocha panią bardzo. Mówił mi nieraz. 
I zdaje nr s'e, że wartoby się za niego przejść. Przy-
stoirMT, doi •'? chłop..-

Pożegnali sie. Lusia poszła na górę. Chciała s;ę 
zobaczyć z Karolem, bo w;edzipła, że przyjechał. U- 
słyszała głosy w jego gabinecie, postanowiła pod- 
'•Juch-’ ć rozmowę.

Doktór Florski rzekł:
— Dobrze, że mnie pan zawezwał. Właśnie mia

łem zamiar spm zg’osić się do pana.
—  A dlaczego?
— Forsa <uż fiuut... Poooszła-..
— .Takto? Całe sto tysięcy?
— Grosza z nich nawet nie zostało.
— To prędko. Przecież pan n!? gra w karty, nie 

pije, nie wydaje n.a kobiety... Nie pojmuję, do
prawdy..-

— Zaraz parni ołrpśnię, Kuniłem sobie wsnama- 
łe mieszkanie. Założyłem wielki gabinet lekarski. 
Ogłaszałem sie we wszystk:ch pismach. Zacząłem 
cal-t-vkować jakieś śnjdk’ na porost włosów, na bóle 
reumatyczne. na namozmaiOze choroby W^naiałem 
mnóstwa rozmaitych so^r-abstów. którzy to dla mrre 
rnb;ti. Cóż się okazało7 Nabrali ranie Środki były 
d:?.Ma warte. A ja waliłem całoctronicowe o ^ o ^ e- 
nia n:ema.ł 'fcotbdenrw we wszystkich pismach Na
wet ran scb:e nie wvcbra*&, co to kosztuje. Pubłi- 
"■zn ś̂ć o^została kupować mc*e łeki, a za ogłoszenia 
trzeba łr ło  oł°cić. ,,Chemicy" też swoie pieniądze 
wzMi zrfóry. Tak się tem wsTvstkiem skom^romito 
wałem, że s*raę:łem wszystkich pac;eotów. Słowem 
straciłem cały niema! ma:atek- Inni mam nrzyna;mni«i

p ociekę, że za roztrwonione ompiedz** rakawili 
~;e. użyt i żyda, rpkosztowali dowoli wszelbtch roz
koszy.-A :a strac‘łem wszystko, nawet me dotknąw
szy kielicha przyjemności życiowych. Gdvbym choć

w m m r^rsm m Bam nm

wiek, chce się pozbyć kłopotu i za uzyskane pienią
dze żyć z renty. Dam inu narazić część, resztę we
kslami, które będę spłacał w miarę wpływów. Gdym 
się tylko dowiedział o tem i zrozumiałem, że będę 
musiał wytrzasnąć prędko gdzieś potrzebną sumę, 
odrazu pomyślałem sobie o panu...

— Bardzo pan łaskaw, że pan o mnie nie zapo
mina — rzekł ironicznie Karol.

— O, niech hrabia będzie spokojny. Nigdy o hra
bim nie zapomnę — odrzekł tym samym tonem Flor
ski-

—  Dobrze. Spełnię pańskie życzenie natych
miast. Nie będę się nawet chwili targował.

—  I bardzo dobrze hrabia zrobi.
—  A to dlaczego?
—  Bo zachowałem sobie na wszelki wypadek 

pewną broń przeciw hrabiemu. ,
— Domyślam się. Listy?..-
— Tak jest, hrabio, listy Andrzeja ks. Brewskie* 

go do Janiny Orkowskiej.
Hrabia wzruszył ramionami:
— Gwiżdżę na Je świstki. Co mł mogą zrobić? 

Ks. Brewska już nie żyje. a Jasia  nie zostanie żoną 
Andrzeja, choć też zrobiła niezgorszą karjerę. Osta
tecznie, zostać bogatą baronową, to też wcale nieźle, 
jak na zwykłą modelkę z magazynu mód...

Florski o tem, widocznie, nie wiedział, bo osłu
piał ’ nie wiedział, co rżeć-

Wreszcie, ochłonąwszy z wrażenia, zapytał, 
wciąż jeszcze oszołomiony.

—  A... dziecko7
—  Musiała gdzieś spławić- Słowem, dziecka 

niema. Ja k  kamień w wodę. Spryciara.
Tu iuż Florski uznał się za zupełnie zwyciężo

nego. Siadł na fotel, strapiony i zmiażdżony, ociera
jąc pot z czoła w beznadziejnej rozpaczy.

Dalszy ciąg nastąp!.

Siadami przestępców
S e n s a c y j n e  p a m ię tn ik i

k  aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tragedia lekkomyślnych kobiet
pc, • roszę mówić śmiało — za 

,  ęcałem ją, — Idzie tu o wyją 
j hmię powodu śmierci pani R 
8la y-Ruszczain’ że .panna Z > 
Dan. tez iesi. ciekawa, dlaczego 
• ^  rzuciła sie do. wody. ‘ ; ■ 
kie*" ^ a'*e s,ę- 2e o tego wysp 
t i t b r u n e t a ,  do którego zattt 

^  listy od pani.
,-^kie listy? — zapytałem 

^ e k a w io n y
stJT Nie czytałam ich, bo pani 
ła ly.110'6 ie zaklejała. Z a b rr i-  

komukolwiek o tem 
tią r?m.inała, a szczególnie pr. 
Ha *5* [ dała mi za to materia!
si>atw »ienke‘ A,e raz pan ^ i,.. *af mnie na schodach i zn

żył,^  .-•> ze trzymam w rę.:e 
yrwa* mi Ko i przeczy- 

ci|j‘ ,eKo dnia państwo pok*ó- 
straJ e . po raz pierwszy. Pan 
kała' n'e krzyczał, a pani pia

teg0 \  *° za brunet, da kió
Panna Zosia zanosiła li

— Bardzo ładny chłopak — 
odpowiedziała zarumieniona. — 
Nie 'dziwie sie wcale, że ta* 
bardzo, soouobał sie pani -  
zachichotała kokieteryjnie, za 
krywając usta dłonią.

- -  Gdzie mieszka? — pyta
łem dalej.

-r-‘ Nu Kruczej ulicy, ale nume 
ru nie pamiętam. wiem tylko, 
że w tym domu koło apteki.

—  A jak się nazywa?
— Nazwiska też nie pamię

tam, takie jakieś dziwne.
Przypomniałem sobie nagie 

wysokiego bruneta na moście 
w czasie wydobywania zwłok z 
wody i zapytałem:

— Jak wygląda ten przystoi 
ny brunet? Niech mi go panna 
Zosia dokładnie opisze.

Po krótkim namyśle fertycz 
na pokojóweczka poniosła re 
kę do góry i rozpoczęła:

—  Redzie ot, taki wysoki. 
Włosy ma czarne jak smoła i 
gęste duże brwi. A oczy —

wielkie i takie błyszczące, że 
aż strach patrzeć.

Z ledwością zapanowałem 
nad sobą. Byłem przekonany, 
że jest to ten sam mlodziemec. 
którego spotkałem na mośut 
wpobliżu miejsca, gdzie popeł
niła samobójstwo pani R.

— Zapomniałam jeszcze o 
jednem powiedzieć — rozpocz; 
la panna Zosia, przerywając 
me zamyślenie.

—  Cóż takiego? —  zapyta
łem z zaciekawieniem.

— To jest dla mnie bardzo 
ważna spra wa, bo o mały. włos 
tiie dostałam się do więzień a

— Do więzienia?!! — za w Ją  
łem zdziwiony. — Ale dlacze
go?

— To było tak. Pcwneg i 
dnia pan. R. stwierdził, że i  je. 
go biurka zgiręly pieniądz*'. 
Zrobił wielki hałas bo suma by 
ła dość duża. Ze słów jego wy 
wnioskowałam, że podejrzewa 
mnie o kradzież i bardzo się wte 
dy zlękłam.

— No i czy pieniądze się zna 
lazły?

— Nie. Ale pani przyznała 
się wieczorem, że zabrała m 
pieniądze. To było tego same
go dnia, kiedy wydarzyło sie 
nieszczęście. Podsłuchiwałam 
pod drzwiami, bo oczywiśjio 
ta sprawa bardzo mme interesu 
wała. Pan R. biegał tam i zpo- 
wrotero po gabinecie i krzy

czał: ..Złodziejko! Powiedz w 
tej chwili, gdzie podziałaś te 
pieniądze?” A pani nie odżyw > 
ła się ani słowem. Potem po
wiedziała, że przyniesit oie.rą 
dze zpowrotem i wyszła / de 
mu. W ięcej już nie p . \ rócila. 
bo wskoczyła do W isły.

— To bardzo ciekawe, co m' 
oanna Zosia opowiedziała. M im 
jeszcze jedn^ prośbę. Wsiądzie 
my teraz de tramwaju i panna 
Zosia wskaże mi ton Jum, d j- 
kąd zanosiła listy.

— Bardzo chętnie to uczyn e, 
ale boje się, że mnie z<>ba
i przyznam się, że jestem w 
stracłiu, że mr.ie zamorduje.

Roześmiałem się na g|»s.
— Ale jak można być tak bo 

jażliwą, panno Zosiu. Z pewno 
ścią pannę Zosię nie z,,bacz\. 
a zresztą jakbym przecież nie 
dał panience krzywdy zrobić, a 
pojedziemy przecież razem.

— W takim razie zgadzam 
się.

Po przybyciu na miejsce 
stwierdziłem, żp nieznajomy za 
mieszkuje w pensjonacie, le z 
nazwiska jego rarazie nie zdo
łałem ustalić. Było to zresztą 
zbyteczne, gdyż narazie nie m.Ia 
tem najmniejszej podstawy do 
aresztowania go, a nawet ba i.i 
nia. Cóż bowiem mogłem mu za 
rzucić? Że otrzymywał Hsty v.J

nieboszczki, lub też, że był kry 
tycznego wieczora na moście, 
gdzie popełniła samobójstwo 
pani R .? Byłem przekonany, że 
osoba jego ma związek z popeł 
nionemi w ostatnich-kilku tygo 
dniach samobójstwami i że iest 
on ich pośrednią przyczyną. Na 
leżało jednak być ostrożnym i 
udowodnić mu winę. Podzięka 
wałem mojei inłormatorce i pa 
żegnałem ja.

Była godzina dziesiąta wie
czorem. Naczelnika oczywiście 
nie było w biurze, ale vx! dyżur 
rego wywiadowcy dowiedzia
łem się, że Iest w ..Teatrze Pol
skim”. .Postanowiłem;, icszćża 
tegoż wieczora zdać ma nćtą- 
c ję  o tem .:co się zdołałem do
wiedzieć. Rozpoczął sie; w a 
śnie ostatni akt i wszeefem na 
widownię. Naczelnik, który sie
dział w pierwszym rzedz:e, za
uważył mnie i spojrzą! pyfa -4 
cym wzrokiem. Dałem mu znak, 
że mam coś ważnego do zak>  
munikowatiia i usiadłem na *e- 
Jnem z wolnych krzeseł w trze 
cim rzedzie. Nie interesowałem 
się wcale tem. co sie dzieje na 
scenie i rozmyślałem, co czy
nić dalej. Zauważyłem, że i na 
czelnik z niecierpliwością ocze 
kuje zakończenia sztuki i chce 
dowiedzieć się co zaszło nowe 
go.

Dalszy ciąg oastąpL r
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K R O N I K A  K R A K O W A
P ią tek  : S o tera  

Przepowiednie astrologiczne.

W  podróży wystrzegać sią bardzo, 
gdyż g ro żą  wypadki, oraz o k r a Jz e n ie .  
Zagrożeni są  również lotnicy i autor-’ o- 
biliści . Dowiemy się o chorobie jednego 
z wyższych wojskowych.

W  sprawach finansowych i handlo
wych mamy powodzenie zapewnione-

T e a t r  M ie jski : „ C a r  Paweł I.“

A d r ia :  „Niebezpieczny romans 
Apollo : „K o b ie ta  i szpieg"  
b a g a t e l a :  „T ajem nica s e k r e ta r k i "  
Promień: „Roszkoszne gościnności"  
Słońce  : „B ia łe  c ienie"
Sw it  : Widn-o Luwru 
Sztuka : Błędne og n :e 
U ciecha : „Szanghaj - E k s p r e s "
Wanda : A fera  mężatki

Radjo
G. 12.10 Muzyka płyt gramofonowych 

15.25 O d czyt  16.10 Muzyka płyt gram o
fonowych 17.10 T ran sm is ja  ~ Wilna 
17.35 Tran sm is ja  koncertu z W t 's s a w y  
19.10 „Rzeczy c ie k a w e "  19.35 Muzyka 
płyt gramofonowych 20.00 T ransm is ja  
koncertu symfonicznego z Filharmonji  
W ars z a w s k ie j  22 .50  T ransm is ja  muzyki 
tanecznej z W arszawy.

Dyżur nocny aptek i

G ró dka 22, P la c  M atejki  3, S ienkie  
wiczr 2, R ako w iecka  12, D L t l a  76, 
K alw ary jska 27.

Mmi w lim it „Dtlka"
Zatrzymano Boniakowską Mi

chalinę, lat 36 i Salach, lat 26 
za kradzież 1 pary bucików po
pełnioną we firmie „Delka“ 
w Rynku Głównym, gdzie obie 
przybyły pod pozorem kupna.

M i m  właiBjwacza.
Policja aresztowała Maronę 

Józefa, lat 22, pod zarzutem 
wł&.nania do sklepu Rozalji Ro- 
zenfeld, przy ul. Kordeckiego 8 
skąd skradł kwotę 1180 zł.

Kradzież ta miała miejsce 22 
marca br.

Kradzież garderoby.
Zatrzymano Mulkę Franciszka 

lat 26, za kradzież garderoby, 
bielizny i obuwia wart. 280 zł., 
popełnioną na szkodę Zakrzo- 
wieckiego i 7ielnika Ludwika 
w Dębnikach.

Z a s ła b n ie c ie  i l u i ą c e j .
Dnia 20 bm. na lewym brzegu 

Wisły naprzeciw Placu Groble 
zasłabła służąca Zawiślak Józefa. 
Wezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło ją do szpitala św. 
Łazarza.

Ptciig rozerwanj ni l  unici.
Wczoraj na dworcu głównym 

we Lwowie wydarzyła się kata- 
stofa kolejowa, która na szczę
ście nie pociągnęła za sobą ofiar 
w ludziach.

Pociąg towarowy przed stacją 
rozerwał się na dwie części. 
Przed dworcem nastąpiło zde
rzenie i pięć wagonów wyleciało 
z szyn.

Egzaminowany sten o g raf u- 
dzieła lekcji stenografji, grun
townie, szybko. Lekcje  zbiorowe 
oraz indywidualne. Opłata mini
malna. Tamże początki skrzypiec, 
siła rut. —  oraz do sprzedania 
skrzypce dobre, ograne za 35 zł. 
Zgł. do Adm. pod „Gwarancja".

Aresztowanie za ukrywanie bandyty
Policja aresztowała Sowę Sta- j nika — wszyscy zam. przy ul.

nisława, lat 49, wyrobnika, Ba- 
siową Jadwigę, lat 22, róbotn.,

Bohdana Zaleskiego.
Wymienieni zostali aresztowani

bandyty Franciszka Kulki, o któ
rego zastrzeleniu pisaliśmy we 
wczorajszym nakładzie naszego

Basia Bernarda, lat 32, robot- za ukrywanie niebezpiecznego pisma.

Samobójstwo żołnierza i szofera w hotelu
W dniu 20 kwietnia popełnili 

samobójstwo w hotelu „W ersal“ 
w Równem kaprat Adam DawP 
dowieź, lat 20 i szofer Stefan 
Chrzanowski. O ba j wynajęli w 
dniu poprzednim pokój w hotelu. 
Przechodzący około godz. 1-ej 
w południe służący usłyszał w 
pokoju jęki. Natychmiast wez
wano policję. i

Przybyli na miejsce wypadku t

nadkomisarz Zarzycki i lekarze 
dr Stecki, Hast i Natansohn. 
Stwierdzili oni, że obaj wymie
nieni dogory wują, jeden na łóż- J 
ku drugi na podłodze. Kapral 
Dawidowicz wkrótce zmarł, 
Chrzanowskiego natomiast w
groźnym stanie przewieziono do 
szpitala. Samobójcy pozostawili 
listy, w których oświadczają, że

sprzykrzyło im się życie i pro
szą by nikogo nie winić o ich 
śmierć. Portjer hotelu opowiada, 
że obaj bawili się w poprzedni 
dzień wraz ze swoją przyjaciółką 
wesoło i wydali nawet znacz
niejszą sumę pieniędzy. Naj
prawdopodobniej przyczyną aa- 
mobćjstwa kaprala Dawidowicza 
był rozstrój nerwowy.

Wiceprokurator zwymyślany przez inżyniera
Przed sądem okręg, w W ar-J sądu p. G. Zajście miało miejsce I miejsce, wyraził się pod adre- 

szawie stanął w tych dniach I w wagonie restauracyjnym po- j  sem prokuratora „smarkacz"*, 
inż. Zamojski, oskarżony o użycie | ciągu pospiesznego, idącego ze W  wyniku rozprawy krewki 
obrażl'wych słów w stosunku do J Lwowa do Warszawy. Inżynier I inż ynier skazany został na 30 
wiceprokuratora warszawskiego I Zamojski w czasie sprzeczki o złotych grzywny.

Z e m s ta  za  p rzeg ran ie  w  karty.
Organa policyjne w Brzesku 

przytrzym. ły w dniu wczoraj
szym Władysława Pasulę, Jana 
Gałka, Franciszka Styrnę, Ka
rola Dubiela i Jana Przybyłę, 
którzy onegdaj napadli na S ta 
nisława Bugajskiego i po zwią

zaniu go, zrabowali mu 255 zł. 
Przeprowadzone dochodzenia 
wykazały, że Władysław Pasula 
grał z poszkodowąny m kilka
krotnie w karty i przegrał znacz
ną kwotę pieniężną. Dobrawszy

sobie towarzyszy, zaprosił go 
ponownie do gry w karty w do
mu Józefa Borowca w Szczepa
nowie i tam dokonał rabunku. 
Sprawców odstawiono do dyspo
zycji władz sądowych.

W s trzą s a ją c a  traged ia  fabrykanta .
Kraczyk Krotoszyn, przedsię- i narjuszem fabryki kawy słodo- 

biorca budowlany radjo-aparatów | dowej, zastrzelił go, poczem 
w Poznaniu po rozmowie z Wła4j p o l e g ł  do swego mieszkania, 
dysławem Staniszewskim, akcjo

gdzie zabił swą żonę i dziecko, 
a następnie usiłował popełnić 
samobójstwo.

G ro źn a  katastro fa  au to b u so w a.
Pod Ossową Górą w pobliżu | busie kursującym na tej linji zła-1 rów odniosło ciężkie obrażenia. 

Bydgoszczy wydarzyła się groźna mała się kierownica i autobus j  Kierowca autobusu wyszedł bez 
katastrofa samochodowa. W  auto- wpadł na drzewo. 12-tu pasaże- szwanku.

S ę d z ia  pow iesił się w  lasku
W  lasku pohulańskim we Lwo

wie powiesił się emerytowany 
sędzia 50-letni Teodor T e cz k o .1
Samobójca pozostawił list w któ- j  wmieszany w aferę 
rym pisze, że odbiera sobie ży

cie z powodu choroby umysło
wej.

Teczko był w swoim czasie 
uwodzenia

nieletnich dziewcząt. Przeciwko 
Teczce śledztwo wstrzymano. 
Teczko pozostawał ostatnio w 
skrajnej nędzy.

Wielka Wystawa Przeciwgazowa i Lotnicza.
Zapowiadana kilkakrotnie W y 

stawa Przeciwgazowa i Lotnicza 
organizowana przez Miejski K o
mitet Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej w porozumie
niu z Miejskiem Biurem Propa
gandy, ściągnie niewątpliwie 
mieszkańców Krakowa do pięk
nej hali wystawowej przy ul. Raj
skiej, gdzie będą mogli zapo
znać się z najnowszemi zdoby
czami w dziedzinie Obrony Prze

ciwgazowej i Lotniczej a zara
zem zasilić wydatnie budżet Miej
skiego Komitetu L. O . P. P., 
który musi wypełnić nałożony 
nań obowiązek przygotowania 
obrony przeciwgazowej w mieście.

W wystawie biorą udział prócz 
Miejskiego Komitetu L. O . P. P. 
2-gi Pułk Lotniczy, Aeroklub 
Krakowsk , 5 BaonSanitarny, Pol
skie Towarzystwo Czerwonego 
Krzyża, Straż Pożarna, O chot

nicze Towarzystwo Ratunkowe, 
Polskie Linje Lotnicze Lot i K o
ło Chemików U. J .

Otwarcia Wystawy dokynaWo- 
jewoda Krakowski P. Dr. Miko
łaj Kwaśniewski w obecności za
proszonych gości i P. T. Publicz
ności, w dniu 30 kwietnia b. r. 
o godz. 12-tej w południe.

W stę p : 50 gr., dla młodzieży 
szkolnej 30 gr. w grupach 20 gr.

A resztow an ie  za b ó jc ó w
Policja aresztowała wczoraj 

sprawców zabójstwa., dokonanego 
na osobie Jana Budysia z Liber- 
towa, w osobach : Jana Najdra, 
Józefa K Wiecińskiego, Józefa Pie
karskiego, Józefa Łukasika, Fry
deryka Wcisły i Stanisławy Kry-

kóny. Przeprowadzone docho
dzenia ustaliły, że tłem zabój
stwa były porachunki osobiste, 
wynikłe ' z powodu używania 
wspólnej studni.

Nadto policja aresztowała

sprawców okradzenia i zamot- 
dowania Albina Bandury w Ska- 
winkach, pow. wadowickim. Są 
to J a r  Nalepa i Józef Treng z 
Harbutowic. Sprawców oddano 
do dyspozycji władz sądowych.

Kewizje w k r a k .T .U i
Przez cały wczorajszy 

organa policyjne przeprow adzi 
rewizję w biurach socjalisty0 
nego Twa Uniwersytetu Roh°  ̂
niczego w domu przy ul. D>ma 
jewskiego 5.

Rewizję poprzedziło aresz 
wanie we środę 10 b. m. Pe 
nego młodego turowca na ^  
nej Wsi. przy którym znalezi°n
dwie odezwy antypaństwowej
Na wiadomość o tern zar*4 
Centrali T. U. R. rozwiązał p. 
dział na Czarnej Wsi, a pol|cl® 
wszczęła poszukiwania za 
dłem antypaństwowych odezW 
centralnem biurze przy ul. 
najewskiego i we wszystkich •’ 
jalnych oddziałach w KrakoW ^

Podczas rewizji zabrano szerc* 
zapisków, dotyczących To^3 
rzystwa, celem szczegółowe? 
zbadania ich treści.

W  związku z rewizją p * ztiS  £ 
chano w urzędzie śledczym P°„ 
„Telegrafem*' prezesa T. fJ* . 
red. Wi-ncentego Korolewicz® 
przewodniczącego T U. R* 
Podgórzu p. Smolenia i jego s*' 
kretarza. Po przesłuchaniu 
puszczono p. Korolewicza > se 
kretarza T. U. R, na Podg ° r l lQ 
zaś p. Smolenia zatrzymano P° 
„Telegrafem**.

Spirytos »  pupodinlMt
Ukazała się ostatnio na kład^

„Bibljoteki Przeglądu K o b ie t  
go“ wielce ciekawa dla pań-?0 
spodyń książka p. t. „Spiryta 
w gospodarstwie domowe,,l, 
Autorki w osobach znanych Pu 
blicystek p. p. Elżbiety Ki®/, 
narskiej i Michaliny UlanicK1*'.

Obszerny rozdział w omawi*n. 
książce poświęcony jest roli 9P . 
rytusu w domowej perfumerj* 
apteczce.

„Spirytus w gospodarstw' . 
domowem*' rehabilituje w duz, 
mierze alkohol, wykazując J_* , 
nocześnie, że nie produkt Jf 
winien — lecz człowiek, nie u i j  
cie — lecz nadużycie t

Walczmy z alkoholizmem, 1® j 
nie z alkoholem, gdyż, jak 
słuszne motto książki: ,1 ^  
hol — to bogactwo narodowy 
alkoholizm —  to niebezpiecZ* 
stwo narodowe".

Podpalił stodołę sąsiad *'

W  Woli Dębińskiej wr P0̂ * 
brzeskim Antoni Makowski) . 
°0 ,  podpalił stodołę 
Wawrzyńco Imioły Sprft 
aresztowano i odstawiono 
dyspozycji władz sądowych*

W yłączenie prądu w Krak®11*
K f3*Elektrownia miejska w ^  

kowie komunikuje, ze * P° t .  
koniecznych robót w stacji 
formatorowej w MagistraCi? 4̂ 
stanie wyłączony prąd d ? ' *  i t . 
kwietnia br. (niedziela) o d t  0 - 
4-ej rano do godz. 8**d pjt c 
w następujących ulicach = v  
W W . Świętych, ul. F°aIChi» 
kańska, ul. Bracka, ul. ^  . u|. 
ul. Biackiej do ul. Wiślnel ’jłCii 
Grodzka od Rynku do P 0J 
św. Magdaleny, ul. Posels* .̂ j, 
ul. Grodzkiej do ul. Sąna° 
ul. Kanonicza, Plac Dorni0' . . 
strona lewa od ul. Grodz*ie
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